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- “Alarmy wojenne. 


(Telegr. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 10 marca. 


Artykuły prasy berlińskiej, roztrząsające 
stosunki niemiecko-rosyjskie, zwracają tu po- 
wszechną uwagę. Sądzą, że zapowiedziany 


przyjazd cesarza Wilhelma do Wiednia stoi w 
związku z zamiarem omówienia stosunku Nie- 
miec i Austryi do Rosyi. 
i Berlin, 10 marca. 

Artykuł „Berl. Tageblattu* pisany jest w 
łakim tonie, jakiego jeszcze nigdy w prasie 
niemieckiej w stosunku do Rosyi nie spotyka- 
no. Artykuł wyraźnie zaznacza, że Niemcy 
i Austrya nie posiadają partyi wojskowych, 
gdyż oba te państwa pragną pokoju. Tylko 
Rosya od wielu już lat wciąż niepokoi oba te 
państwa. Polityka rosyjska ma podwójną 
twarz. Minister spraw zagranicznych jest po- 
prawnym, ale dyplomaci, konsulowie i atta- 
chós wojskowi rosyjscy ich deprawują. 

To też w Wiedniu i Berlinie muszą się przy- 
gotować na wszelki wypadek i powiedzieć s0- 
bie: „Dotąd można, ale dalej nie*, 

Niemcy i Austrya są lepiej przygotowane 
do wojny, niż Rosya. Wojna prewentywna 
jest wprawdzie wogóle potępienia godną, ale 
są chwile, w których ł taka wojna okazuje się 
konieczną. Ciężar wojny na wschodzie przy- 
padłby głównie Austryi. Ale po tem wszyst- 
kiem, co słyszano, armią austryacka jest obec- 
nie tak bitna, tak liczna i tak wyposażona, jak 
jeszcze nie była nigdy. Rosya nie jest wcale 
potęgą niepokojącą i fałszem jest twierdzenie, 
iż zwycięstwo nad Rosyą nie przyniosłoby zdo- 
byczy. Rosya jest kolosem na glinianych no- 
gach, i swoje istnienie zawdzięcza tylko po- 
trzebie pokoju w Europie środkowej. 

„Loc. Anzeiger“ utrzymuje, jak wiadomo, 
bliskie stosunki z kanelerzem, stara się wpraw- 
dzie działać uspokajająco na opinię publiczną, 
i wywodzi, że nie należy przeceniać głosów 
wojennych, dochodzących z Rosyi, i że miaro- 
Uajne koła w Berlinie i w Petersburgu chcą 
utrzymać pokój. Dalej jednak oświadcza, iż 
nie należy się dziwić, że naród niemiecki za- 
czyna ostatecznie tracić cierpliwość. Najlep- 
szym tego dowodem jest prawie jednomyślny 
glos protestu prasy niemieckiej przeciw temu 
ciągłemu podburzaniu i niepokojeniu ze stro- 
ny Rosyi. Z tem usposobieniem musimy się li- 
czyć. Mimo, że prasy niemieckiej, pod wzglę- 
dem jej rzeczowości i spokoju, nie można po- 
tównywać z prasą rosyjską, z ubolewaniem 
mnsimy stwierdzić, że za cierpliwość i potul- 
ność, okazywaną wobec Rosyi, otrzymaliśmy 
tylko miewdzięczność i nienawiść. 


Wiemy, że naród rosyjski chce pokoju, tak, | 


jak i my, ale pewna część prasy z tamtej stro- 
ny Wisły niestety uważa za swoje zadanie 
ciągle niepokoić Europę. 


-.. Brpdlerie parlamentarne 


+ (Telefonem). 
ue < Wiedeń, 10 marca. 

Prezydyum Kola polskiego uda się jutro na 
naradę do hr. Stuergkha, celem poinformowa- 
nia się o sytuacyi politycznej i przedłożenia 
mu postulatów krajowych, z prośbą o uwzglę- 
dnienie ich ewentualnie w czasie nieparlamen- 
tamym. W kołach politycznych liczą się bo- 
wiem z możliwością, że Rada państwa będzie 
już może z końcem bieżącego tygodnia odro- 
czona lub zamknięta. Usiłowania pośredniczą- 
ce, podjęte z kilku stron, nie miały powodze- 
nia. Pojawiły się nawet propozycye, aby rząd 
zeodził się na rozpisanie nowych wyborów do 
Sejmu czeskiego, aby Sejm czeski się zebrał 
wyłącznie dla uchwalenia nowej ordynacyi 
krajowej i reformy wyborczej i nie wybiera- 
iac członków Wydziału krajowego, został po- 
nownie rozwiązany, poczem mianobją zarządzić 
ponowne wybory na podstawie nowój ordyna- 
cyi wyborczej. 

Jzy ta propozycya da się przeprowadzić, 
jest bardzo wątpliwem. Czesi nie zgodzą się 
na załatwienie samej reformy wyborczej, bez 
równoczesnego załatwienia innych kwestyj u- 
godowych. Niemcy zaś nie zgodzą się na roz- 
pisanie wyborów sejmowych. 

Mówią. że Związek  niemiecko-narodowy 
chce jeszcze przedsięwziąć próbę pośrednicze- 
nia i dzisiaj zwołany jest w tym celu na kon- 
ierencyę, Rząd jako taki zachowuje się bier- 
nie i czeka na wynik starań stronnictw, stojąc 
na stanowisku, że jest rzeczą parlamentu usu- 
nąć obecne przesilenie. W każdym razie decy- 
zya musi zapaść rychło. 

Ewentualne zamknięcie parlamentu nie wy- 
klucza sesyi delegacyjnej z wiosną, albowiem 
wedle ustawy mandaty członków mają wa- 
sżnośćna cały rok, tak, że nie zachodziłaby po- 
‘trzeba wyborów nowych członków delegacyj. 

„N. W. Tagblatt“ w artykule sytuacyjnym, 
„widocznie inspirowanym, oświadcza: Parla- 
ment może długo żyć, jeżeli obstrukcyoniści 
bezwarunkowo odstąpią od swojej swawolnej 
4aktyki. Jeszcze raz powtarzamy: bezwarun- 
kowo. Wszystkie pomysły, jako to: zmiana sy- 
stemu, zmiana gabinetu, powołanie parlamen- 
źtarzystów do cesarza i t. p. propozycye nie od- 
powiadają faktom i nie tworzą możliwej dro- 
gi. Jezeli parlament okaże się niezdolnym do 
załatwienia konieczności państwowych, jako 
ito: ustawy wojskowej i pożyczek, są inne dro- 
gi załatwienia tych spraw. Obstrukcyoniści bę- 
dą micli dużo czasu i będą mogli zdaleka od 
gmachu parlamentarnego przyjść do przeko- 
dania, że sa, w sytuacyi bez wyjścia. 


Anny 3. — Telefon Redakcyi i Admi- 
isów nadsyłanych Kedakcya nie zwraca. 
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Praga, 10 marca. 

Na zgromadzeniu publicznem w Kutnej Ho- 
rze poseł Kramarz omawiając sytuacyę po- 
lityczną, oświadczył, że ponowne wybory do 
Sejmu czeskiego i powrót stosunków konsty- 
tucyjnych w Czechach jest jedynym warun- 
kiem, bez spełnienia którego Czesi nie mogą 
zaniechać rozpoczętej w parlamencie walki. 
Jeżeli najsilniejsza partya czeska, agraryusze, 
tę kwestyę tak postawili, to Młodoczesi popie- 
rać będą walkę, prowadzoną w interesie naro- 


du czeskiego, chociaż sami w niej udziału nie 
wezmą. 


Sviha zdemaskowany. 


2 . | (Telegr. „N. Reformy“). 


r Praga, 10 marca, 

Posłowi Sviże ostatecznie wczoraj dowie- 
dziono „że istotnie był konfidentem policyi. — 
Wywołało to w mieście niesłychaną sensacyę 
i wielkie wzburzenie, Dzienniki oświadczają, 
że nie pamiętają, aby kiedykolwiek jakaś 
sprawa wywarła tak silne i wstrząsające wra- 
żenie na łudność czeską, jak sprawa Svihy. — 
„Samostatnost* nazywa ostatni tydzień czar- 
nym tygodniem dla Czech tak, że jako ulgę 
odczuto wczorajsze oświadczenie czeskiej rady 
narodowej, która po całodziennych obradach 
orzekła, iż przekonała się o słuszności, zarzu- 
tów, podniesionych przeciw Sviże. 

Poseł Choc wystosował wczoraj imieniem 
partyi narodowo-socyalnej do prezydenta Izby 
Syłvestra telegram w języku czeskim, z zawia- 
domieniem 0 złożeniu mandatu przez posła 
Svihę. Rada narodowa ogłosiła uchwalę, że 
przyjmuje ten krok partyi narodowo-socyulnej 
z zadowoleniem do wiadomości, co powszechne 
uważanem jest za stwierdzenie winy Svihy. 

Bardzo silne wrażenie wywołała mowa posła 

Kramarza, wygłoszona wczoraj w Kutnej Ho- 
rze po rozbiciu publicznego zgromadzenia, na 
zgromadzeniu zwołanem na podstawie para- 
grafu 2. Kramarz oświadczył: Po raz pierwszy 
dowiedziałem się o sprawie Svihy przed dwo- 
ma laty. Mimo, że miałem pisemne dowody, 
nie chciałem temu wierzyć, Tymczasem nastą- 
piły znane już fakty. Po śmierci red. Anyża 
pozostałe po nim papiery przeszły w posiadanie 
architekta Heberle, który jednak nie chciał 
ich wydać, zanim nie będzie miał innych dowo- 
dów winy Svihy. Dlatego do ostatniej chwili 
nie mogłem nic przedsięwziąć. Architekt He- 
berle po niejakim czasie zwrócił papiery sio- 
'strze red. Anyża. Dopiero ostatnie wypadki, 
jjak zdradzenie prasie niemieckiej tajnych 
i przedłożeń ugodowych, wręczonych delegatom 
czeskim przez rząd, a których ogłoszenie przy- 
czyniło się do rozbicia rokowań ugodowych, 
(spowodowało siostrę red. Anyża do wydania 
materyałów przeciw posłowi Sviże. W sobotę 
poprzedniego tygodnia — powiedział Kra- 
marz — otrzymałem wreszcie dowody winy 
Svihy. , f > 

Co się tyczy zarzutów, czynionych posłom 
młodoczeskim, iż wzięli pieniądze z funduszu 
dyspozycyjnego na dziennik partyjny „Deńń, 
Kramarz twierdzi, że dziennik ten założył du 
Pacak, gdy był ministrem. Ministrowie cześćy 
dali na to pismo 52.000 koron, a inni posłowie 
czescy dopłacili 25.000 koron na pokrycie de- 
ficytu. Tak wygląda nasze przekupstwo z fun- 
duszu dyspozycyjnego. 


wa 


OAN 


Praga, 10 marca. 
Jak donosi „Bohemia“, Śviha powróciwszy 
wczoraj z Senftenbergu do Pragi, opuścił w po- 
ludnie Pragę i odjechał w niewiadomym kie- 
runku. STA 

ode Praga, 10 marca. 
Dziennik rałodoczeski „Naród“ ogłosił wczo- 
raj nazwiska kilku członków partyi narodowo- 
socyalnej czeskiej, których posądza o szpiego- 
stwo policyjne. Między tymi znajduje się nie- 
jaki Trrnobranski, który podpisywał swe- 
go czasu odezwy antymiiitarne, rozszerzał je 
w koszarach, a mimo to nigdy nie było u niego 
żadnej rewizyi, ani nigdy nie był aresztowa- 


LJ 
Organ narodowo-socynlny „Czeskie Slowo“ 
| oświadcza, iż partya wydaliła trzech członków, 
podejrzanych o szpiegostwo. Zarzuty przeciw 
Trnobranskiemu są jednak nieuzasadnione, 


Obchody ku czci Szewczenki. 
7 "vw. (Telefonem). 


Lwów, 10 marca. 

Staraniem lwowskich Towarzystw ukraiń- 
skich, odbył się wczoraj jubileuszowy obchód 
ku czci Szewczenki, jako w 100 rocznicę jego 
urodzin. W uroczystości, która odbyła się w 
pałacu sportowym, wzięło udział około 2000 
osób. Sale udekorowano zielenią, herbami Ru- 
si i ehorągiewkami o barwach niebiesko-żół- 
tych. Wśród gości znajdował się ks. Maksymi- 
lian Saski, bawiący obecnie we Lwowie, pra- 
wie wszyscy posłowie ukraińscy; poseł Try- 
lowski przybył w mundurze atamana Siczy, 
Był też obecny konsul niemiecki. 

Po odegraniu kantaty, przemówił pos. Eug. 
Oleśnicki, poczem połączone chóry. wykonały 
kilka utworów ukraińskich. Na dalszy pro- 
gram złożyły się występy pianistki p. Dnie- 
strzańskicj z Wiednia i Aleksandra Myszugi, 
oklaskiwanych gorąco. Prof. Bogdan Łepki 
z Krakowa wygłosił utwór p. t. „Blogosław io- 
na niech będzie godzina PST R 1 

Koncert będzie dziś powtórzony. “ * mer 

Lwów, 10 marca. 


Kansutatu rosyiskieee. który znaiduie się 
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w pobliżu pałacu sportowego, strzegł silny od- 
dział policyi. e 
Lwów, 10 marca. 
Moskałofile urządzili w niedzielę obchód, 
wczoraj zaś nabeżeństwo, „panechidę'* w cer- 
kwi grecko-oryentalnej. Zawiadomienia de- 
monstracyjnie wydrukowano po rosyjsku. 
- Wiedeń, 10 marca. 
Onegdaj odbył się tu obchód Szewczenki. 
Po koncercie urządzono bankiet, Pos. Kolessa 
wygłosił na bankiecie mowę, w której wska- 
zał na prześladowanie Ukraińców w Rosyi. 


Proces o zdradę stanu. 


(Telefonem). 
m —AE Lwów, 10 marca. 

Wczorajszy dzień rozprawy przeciw Benda- 
siukowi i tow. nie przyniósł żadnych sensa- 
cyjniejszych momentów, gdyż prawie cały czas 
zajęły formalności przedwstępne i odczytywa- 
nie aktu oskarżenia w języku polskim i ruskim, 
które trwało blisko 4 godziny. Przed godz. 3 
po poludniu rozprawę odroczono do dnia dzi- 
siejszego. ' 


Z a 


Telegramy . 


J 
; 


z dnia 10 marca. A 


+ Wymiana depesz monarszych, 


Wiedeń, Z okazyi katastrofy na Ortlerze, 
której ofiarą padł patrol strzelców tyrolskich, 
nadesłał cesarz Wilhelm telegram kondolencyj- 
ny do cesarza Franciszka Józefa, w którym 
podnosi, że oficerowie i załoga pułku tyrol- 
skich strzelców, których koledzy padli ofiarą 
katastrofy podczas spełniania obowiązków, 
moga być pewni serdecznego współczucia nic- 
mieckich kolegów, 

Na telegram ten odpowiedział cesarz Franci- 
szek Józef telegramem, w którym podzięko- 
wał zą współczucie, wyrażone imieniem cesa- 
rza Wilhelmą i imieniem armii niemieckiej i 
zapewnił, że wyrazy współczucia cesarza i ar- 
mii niemieckiej pozostaną w niezatartej pamię- 
ci armii austryackiej, 


ny 


Podróż cosarza Wiibkolma, 


Berlin. Jak donoszą dzienniki, cesarz Wilhelm, 
który, jak wiadomo, 23 b. m. złoży wizytę ce 
sarzowi Franciszkowi Józefowi w Schónbrunie, 
po południu tegoż dnia odwiedzi ks, Camberlan- 
da w Penzing, przyjedzie do Wenacyi 24, tegoż 
dnia uda sią jachtem do Miramare i odwiedzi 
tam arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 


Krwawe zajścia pograniczne. 


Wiedeń. Zajściu na granicy czarnogórsko- 
bośniackiej nie przypisują tu większego zna- 
czenia i sądzą, że nie wywoła ono dalszych na- 
stępstw, tembardziej, że rząd czarnogórski już 
się z zachowania swej pogranicznej straży 
usprawicdliwił, 

ta g 


tworzenie rządu w Albanii. 


Rzym. Ageneya Stefaniego donosi z Duraz- 
za: Furkan pasza, któremu książę Wilhelm 
ofiarował tekę Prezydenta ministrów, zawiado- 
mił księcia, że 12 marca przybędzie ia Ba. 
razza, 


i towarzyszącym mu 
nadporucznik Elsner wraz Z 7 | 
podoficerem ze szkoły awiatycznej wczoraj po 
poładnia o godzinie 4 na lotnisku w Aspern 
spadli z aeroplanu i zginęli na miejscu. 


2 Rity m. KruKOGH. 


Kraków, 10 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu, któremu prze- 
wodniczył prezydent dr Leo, r. m Wolny 
podniósłszy opłakane położenie rękodzielni- 
ków w obecnej chwili, wskazał na konieczność 
przyjścia im z pomocą, przez zasilenie zało- 
żonej przez nich kasy kredytowej. Mowca pro- 
ponuje, aby kasie tej Rada udzieliła pożyczki 
na 2 do 8 pre. wysokości 100.000 K. Wniosek 
ten odesłano do sekcyi skarbowej, z polece- 
niem, aby jak najrychlej przedłożyła sprawo- 
zdanie. 


O rozdział dyecezyi wrocławskiej, 


R. m. Konopiński przypomniał, że Ra- 
da miasta Krakowa zajmowała się zawsze nie- 
tylko sprawami gospodarki gminnej, lecz 
wszystkie narodowe sprawy naszej Ojczyzny 
głośnem odbijały się w niej echem. Rada kra- 
kowska współczuła zawsze z nieszczęściami 
naszych rodaków, z ich prześladowaniem, szu- 
kała dla nich pomocy i spieszyła z otuchą. Jest 
to piękną tej Rady tradycya. A jedną z dziel- 
nic polskich, którą Rada m. Krakowa zawsze 
czułą otaczała opieką, była prastara ziemica 
Piastowska, ten Śląsk, w którym mimo nawały 
germańskiej, uratowała ludność polska swoje 
poczucie narodowe. (Oklaski). 

Obeenie nadarza się sposobność, że Koło 
polskie ważną oddać może tej dzielnicy przy- 
sługę. Oto umarł arcybiskup wrocławski, do 
którego dyecezyi cały Śląsk austryacki nale- 
ży. Jest czemś niebywałem, że do dyecezyi 
wrocławskiej należy cały kraj anstryacki, i że 
arcybiskup wrocławski, mianowany przez kró- 
la pruskiego, jest równocześnie wieemarszał- 
kiom rimu ślaskiego w Ornawia i członkiem 


Batostr fa awiatyczna., 7 
Wiedeń. „Militärische Rundschau* donosi, że 


1944. 
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W Jarosławiu A, Amster. 
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A Voglar 


Głeey publiczne po 4 kor. od wiersza. 


ih? panów Sejmu pruskiego. Pomijając roz- 
PE ai polityczną obu tych ciał ustawodaw- 
czych, powinno państwo skorzystać ze Sposo- 
pnosci opróżnienia stolicy arcybiskupiej we 
Wreciawiu aby eały jeden kraj t ki 
zwolnić z 4 i Ma | p G 

zwolr pod jurysdykeyi obcego dygnitarza 
kościelnego, nie będącego poddanym aū- 
stryackim. 
aa jne naszych interesów narodo- 
wyo simy domagać się tego rozdziału, 
„ah bask niliśmy smutne na polu tego 
pępka) , Wrocławskiego doświadczenia. 

„Przypomnieć pamiętne zarządzenia $. p. 

arcybiskupa Koppa, zakazujące dyceezanom 
polskim uczenia dzieci czytania po polsku na 
książkach do modlenia. Księstwo Cieszyńskie, 
w większości swej polskie, nie powinno być 
poddane jurysdykcyi niemieckiego duszpaste- 
z: w sj łem anno władzy pru- 
skiego państwa, prześladującego i 

spe b naszych rodaków. TĘ a WR 

Mowca przedkłada wniosek nagły: 

Rada miasta Krakowa uchwala: 

Uprasza się usilnie Koło polskie, aby, dla 
obrony narodowych interesów ludności pol- 
skiej podjęło energiczne u rządu starania, 
celem: x 

a) wydzielenia Sląska austryackiego z dy- 
ecezyi wrocławskiej; 

b) przydzielenia _ Ks. 
dyecezyi krakowskiej. © 
Rada miasta uchwaliła jednogłośnie 

wniosku. 4 

W dyskusyi nad meritum wniosku podniósł 
r m. Daszyński narodowy moment w tej spra- 
wie i wyraził ubolewanie, że uchwała Rady 
znajdzie się w sprzeczności z artykułem wszech- 
polskiego „Dziennika Cieszyńsk iego*, który u- 
nosi się nad zasługami kardynała Koppa. 

Ks. dr. Caputa zauważył, że w początku rzą- 
dów ks. kard. Koppa były pewne wahania, ale 
potem był on dla Polaków życzliwym. 

Po przemówieniu wnioskodawcy r. m. Kono- 
pińskiego, uchwalono Jego wniosek jednogło- 
śnie i wśród oklasków. 


Cieszyńskiego do 


nagłość 


Interpelacye, 


R. m. ks. Caputa w dłuższem przemówie- 
niu wskazał na konieczność zamykania szyn- 
ków w niedzielę i święta, Mowca domaga się, 
aby sprawa ta jak najprędzej stanęła na po- 
rządku dziennym obrad Rady, bo wezwanie 
do magistratu w tej sprawie uchwaliła Rada 
już 17 lutego 1918 r. Mowca interpeluje na- 
stępnie co do reformy statutu miejskiego. 

Wiceprezydent Szarski oświadczył, że 
dopiero po przyłączeniu Podgórza będzie mo- 
żna załatwić sprawę równocześnie na całym 
obszarze Krakowa. . 

Prezydent Leo na interpelacyę co do re- 
formy wyborczej statutu miejskiego zaznacza, 
że sprawa będzie obecnie szybko traktowaną 
|z powodu warunków umowy z Podgórzem. 


Zwożenie węgła. 


R. m Maywalt proponuje we wniosku 
nagłym, aby uchwała Rady co do przepisów 
o zwożeniu węgla, weszła w życie zamiast 
w r. b., dopiero 1 kwietnia 1915 r. Niezwłoczne 
wprowadzenie uchwały w życie w r. b.. spo- 
wodowałaby podrożenie węgla. 

R. m Hałatkiewicz imieniem radziec- 
kiego Kola urzędniczego popiera wniosek r. 
Maywalta. 2 

Przemawiali dalej wiceprez. Szarski r. 
m. Krzetuski, Bujwid i Gnzikow- 
Ski, poczem nagłość i treść wniosku Maywal- 
ta uchwalono. 


Kradzieże i włamania w Krakowie. 

m m. REA bla tt wskazuje na mnożą- 
ce Pa bardzioj w Krakowie włamania 
i kradzieże. Koniecznem jest pomnożenie po- 
licyi i mowca zapytuje prezydenta, kiedy to 
natsąpi. 

DrLe 
tnia. 


o oświadcza, że nastąpi to od 1 kwie- 


Obce banki 

R. m Rosenblatt porusza następnie 
fakt wielkiego mnożenia się filij obcych insty- 
tucyj bankowych w Krakowie. Mowca domaga 
| Się, aby instytucye te pod postacią dodatków 
|do podatków pociągnąć do świadczeń ua rzecz 
miasta. . | 

Dr Leo oświadcza, że rzecz znajdzie się 
z pewnością na porządku dziennym  komisyi 
budżetowej, na której prot. Ponikło już przed 


laty zgłosił odnośny wniosek, 
Pa 


Z porządku dziennego -h 


uchwalono nabyć kilka gruntów na cele regu- 
lacyi ulic; utworzono w etacie urzędników Mu- 
zeum Narodowego posadę urzędnika admini- 
stracyjnego w XI randze. Po referacie St. r. 
bud. Kłeczka ustanowiono w biurze regulacyi 
miasta posadę inżyniera w XI randze; i asy- 
steta w XI randze; w biurze kanalizacyi mia- 
sta posadę starszego inżyniera w VIII i posa- 
dę asystenta w XI randze; w biurze geome- 
trów trzy posady adjunktów w X randze; w 
biurze drogowtem posadę st. inżyniera w VIII 
i inżyniera w IX randze. 

W dziale konserwacyi budynków po refera- 
cie dr Sikorskiego, ustanowiono posadę oficya- 
ła technicznego w randze X. 

Po referacie dyrektora Jaszczurowskiego, 
ustanowiono w etacie służby zarządu wodocią= 
gowego nowe posady: rurnika w klasie II mo- 
torowego młodszego w klasie III, dozorcy wo- 
domierzy w klasie IV, dozorcy sieci w klasie 
V i dwóch dozorców zbiornika w klasie V. 

Nowe posady obciażą budżet sumą 42.000 
K rocznie. 


X 
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oranumerate przyjsaują: 

: : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzęd s ; 

Administracya „Nowej Reformy“, — Główna trafika w Rrnku. A i 

i A, Salomonowej, ui. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hwpczyca, ul, Ja 
Trafika w Sukiennicach. j 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (i jmuj i 
1 i ' a (inseraty) przyjmują: w dw H ienników: 
A. liuchstab, ulica Karola Ludwika L. spy PE Soku Bi wie Jada | © 


Załączniki do „Nowej Reformy“ ( 
s y“ (prospekty, cyrkuł 
2 kor. od 100 egz. dla zamiłójscowych. a 1 ko: 100 


miejscowa 
— Agencya J, Hopcasa 
giellońska 7; 


— 8. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3 


ter. — W Tarnowie M. Rockach, — W Wiedai i Sold- 
(sprzedaż oddzielnych numerów), I Wollzeile 6. siny —— 


(iakże w Hamburgu, Frankfurcie n, M.. 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 
ed w Paryżu Société Mutuelle de Publicitć A. Lorette, directeur 

g Dema (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* 
sta drobnom pismem (petit) za pierwszy raz 24 h 


„6. — M. Dukes Nachf.. Haesenetein 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), — 
Norymberdze). — H. Śchalek (Wojlzeiłe), — 
, Rue Rougemont 14. 

f za opłatą od m json wier 
„ za każdy następny raz no 18 b. — Nade- 


Monachium i 


slane po 80 h, od wiersza za każdy raz. 


Układ tabelaryczny, cyfrowy, 


skomplik. „pi 
Z) 1a. plikowany, pierwszy 


, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cen 
or. od 100 egz. dla miejscowych E ÓW 


Okręt „Cracovia. 


„ Rada miasta uchwaliła przyjąć do wiadomo: 
ści zarządzenie generalnej dyrekcyi Lloydu w 
Tryeście, aby okręt Lloydu nazwać mianem m 
Krakowa. 

Architektonika budowli ochronnych nad Wisłą 

Z kolei im. sekcyi ekonomicznej wicepr. S a- 
re przedstawi] wnioski o rozpisanie konkursu 
celem uzyskania projekiu architektonicznego 
wykształcenia budowli ochronnych i regulacyj: 
nych na lewym brzegu Wisły między mostem 
Zwierzynieckim, a Skałką, które w tej prze- 
strzeni dotykać będzie obustronnie Wawelu. W 
szczególności projektujący mają przedłożyć. 

1) Projekt architektonicznego wyksztaleenia le- 
wego brzegu Wisły t. j. przestrzeni między murem 
ochronnym a zwierciadłem średniej wody rzeki, 
między mostem Zwierzynieckim, a ulicą Rybaki, 
ewentualnie przy uwzględnieniu myśli urządzenia 
amfiteatru; 

2) Szkicowe projekty planu regulacyjnego nad 
brzeżnych okolic dzielnic „Nowy świat”, „Wawel“, 
„Stradomia“ i „Dębnik”.; 

3) Projekty na sposób zużytkowania nadbrzeż 
nych niezabudowanych jeszcze gruntów gminnych 
między Wawelem a Skałką. 

Projekty powinny zwrócić uwagę na następujące 
momenty: Gmina m. Krakowa dąży do tego, aby 
brzegi Wisły ująć w praktyczne i niekosztowne, 
a godnie do Wawelu dostrajające się artystyczne 
obramowanie. Przy projektowaniu należy się za- 
stosować i nienaruszać zasadnicze zaprojektowa” 
nych przez ministerstwo robót publicznych budowli 
ochronnych, a mianowicie profilu wolnego prze- 
pływu dla wielkich wód Wisły w zakolu podwa- 
welskim. W projekcie należy obmyślić na lewym 
lub prawym brzegu Wisły miejsce na odpowiednio 
wyposażoną przystań dla klubu wioślarskiego. W 
przedłużeniu ulicy Dietlowskiej ma stanąć w przy- 
szłości most, który należy w projektach uwzglę- 
dnić i zwrócić uwagę na jego artystyczną formę 
ze względu sąsiedztwa Wawelu. Projektujący win 
ni z tem się liczyć, że naokoło wzgórza Wawelskie- 
go od ulicy Bernardyńskiej przez Podzamcze ku” 
ulicy Straszęwskiego, dalej przez ulicę Dietlowską 
jakoteż od alei Krasińskiego przez most ku Dę: 
bnikom pójdzie normalno torowy tramwaj elektry< 
czny. Dalej zamiarem gminy jest podnieść teren 
ulic i placów ku Wiśle tak, aby się przy niej zró- 
wnały z wysokością brzegów projektowanych przez, 
c. k. Rząd dla ujęcia Wisły. Do tego będą się z cza. 
sem musiały przy tych ulicach stojące budynki 
dostosować. Doniosłą także sprawą jest dobre 1 or. 
ganiczne połączenie istniejących głównych ulic w 
tej okolicy z mającemi powstać drogami bulwar 
wemi nad Wisłą. 

Wnioski te uchwalono. W dyskusyi pzzema» 
wiali r. m. Dębiekii Bujwid. Na wnosze? 
nie projektów naznaczono termiu 4 miesięczny, 
od dnia ogłoszenia. Nagród bedzie trzy: 4.000, 
2.000 i 1.000 kor. Roztrzygnięcie konkursu ua 
stąpi najdalej w 4 tygodnie po upływie terminu. 
Do sądu konkursowego wchodzą: prezydent 
lub I wiceprezydent miasta; wiceprezydent Sas 
re; delegaci magistratu, kierownictwa regula- 
cyi Wisły, ekspozytury dyrekcyi budowy dróg 
wodnych, komitetu restauracyi Wawełu, Koła 
architektów. Twa technicznego i krakowskiej 
izby budowniczych. Z pośród rady delegowa- 
nych pp. Beringera, Meusa, Perosia i Turskiego 
a na zastępcę r. m. Maywalta. Nadto jako Zas 
stępey wchodzą: delegat koła architektów i do- 
legat Twa technicznego. 


Tramwaj. 


Z kolei przystąpiono do obrad nad Sprawą 
tramwajową. Imieniem komisyi tramwajowej 
r. m. Maywalt przedstawił wnioski w Sprawie, 
programu budowy w bieżącym roku nowych 
linii tramwaju elektrycznego. Program ten œ 
bejmuje: p ł 

1) Odgałęzienia w ul. Starowiślnej przez TIL 


most do Podgórza przez ulice: Szewska — Ry- 
nek podgórski — Kalwaryjską. Dlugość linii' 
4550 m. i 


ZOdgałęzienie od ul. Zwierzynieckiej przez 
ul. Wiślną — Rynek główny do ul. sławkow= 
skiej. Długość linii 600 m. A 

3) Pętlieę powrotną na Zwierzyńcu (długość 
800 m.) i 

Koszta linii pierwszej wyniosą 1,850.000, dru, 
giej 350.000, trzeciej 175.000 — czyli razem o- 
krągło 2.500.000 koron. 

Obłiczenie rentowności przedstawia referent 
w sposób następujący: Za podstawę przyjmuje 
się szybkość ruchu wozów 20 kilometrów na go 
dzinę, przejazd wozów co 5 minut i czas trwa- , 
nia ruchu od godziny 5 i pół rano do godziny 11 
i pół w nocy. Przejechane kilometry wozowę 
wynosiłyby: 867.240 kilometrów rocznie. De: 
chody wyniosły by 476.850 koron wy 
datki 308.150 koron, okazuje Się td 
dy nadwyżka 173.000 kor. 5% odsetek od 2y 
miliona koron 125.000kor., pozostaje 48.400 ko 
ron na amortyzacye kapitału inwestycyjnego" 
odnpisanie. 

+, m. Jul. Nowak domaga się przekształeenE 
linii w ul. Karmelickiej na dwutorowa 1 pocią 
gnięcia jej do Łobzowa. i 

Wniosek poparł r. m. Schneider. M 

R. m. Meisels projektuje, aby zastanowić wię 
czy dd ulicy Zwierzynieckiej do ulicy Sławkostę 
skiej nie należy zaprowadzić autobusów elek 
trycznych. ect 

Wnioski uchwalono. 
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Zakupno realności. 


` 


$ 

Imieniem sekcyi ekonomicznej i skarbówcj d 
Wydro przedstawił wniosek o zakupno reslności 
Zwierzyńcu wraz z dakładem garażu rc 
wego i wszystkiemi urządzeniami i maszynami te 
zakładu za sumę 130.000 kor 


Wtorek, 10 Marca 1914. 


"ee - 


Po przemowie r. m. Daszyńskiego 1 wyjaśnie- 
niach wiceprezydenta Sarego wniosek uchwalono. 


Na poufnem posiedzeniu zamianowała Rada miej- 
ska p. Zygmunta Skąpskiego inżynierem w IX kla- 
sie rangi w etacie budownictwa. W etacie geome- 
trów zamianowała Rada miejska p. Marcelego Skib- 
kę w IX klasie rangi. 


Morderey £. p. Świszczowykiego 


przed sądem, 


Kraków, 10 marca. 


Pierwszy dzień rozprawy przyniósł zeznania 
głównego oskarżonego, Łyżwińskiego. Słachano 
ich z żywem zajęciem. Spokojnie, stanowczym 
głosem, ze swobodą, przechodzącą niekiedy w 
cynizm, oskarżony opowiada o pierwszych kra- 
dzieżach, w których brał udział i hulatykach za 
kradzione pieniądze: z równym spokoj:m opisu- 
je następnie szczegółowo przygotowania do kra- 
dzieży w księgarni Gebethnera i przebieg wstrzą- 
sającej zbrodni. 

Dla Łuyżwińskiego rozprawa jest jak gdyby 
występem publicznym. W trakcie zeznań rozglą- 
da się po sali, od cząsu do czasu uśmiecha się 
ironicznie. W zeznaniach jego nie widać żadnej 
skruchy, ni żalu, wobec popełnionej zbrodni. — 
Raczej chęć popisu, bagatelizującą nastepstwa 
karygodnego czynu. Młodociany przestępca w 
kilkołetniej karyerze rzezimieszka zdołał zatra- 
cić w sobie wyższe pierwiastki duchowe i świe- 
ci nędzą moralnego upadku. 

Charakterystyczne ustępy z zeznań przyta- 
czamy w dosłownem brzmieniu: 


Przesłuchanie Łyżwińskiego. 


W dalszym ciągu rozprawy na zapytanie przew. 
p. Markiewicza opowiada oskarżony Łyż- 
wiński przebieg swojego życia, a mianowicie cza- 
sy szkolne i historyę praktyki ślusarskiej. Już w 
s5roku życia zarabiał około 20 koron tygodniowo. 
Kaz na budowie spadło mu rusztowanie na głowę 
i z tego powodu często cierpiał na bóle głowy. — 

Przew.: Kierownik tej budowy zeznał, że ru- 
sztowanie zawaliło się w innej stronie, nie tam, 
gdzie Łyżwiński pracował. 

W dalszym ciągu żeznaje Łyżwiński, iż ostatnio 
pracował przy odnowieniu pałacu Spiskiego i 
zarabiał przeszło 50 kor. tygodniowo. Mieszkanie 
i wikt miał u rodziców, 

Przew.: Ile Łyżwiński płacił rodzicom? 

Osk.: Dziesięć kor. tygodniowo. 

Przew.: Co Łyżwiński robił z resztą pienię- 
dzy? 

Osk.: Wydawałem na ubranie. 

Przew.: Wszystkie? 

Osk.: Chodziłem do restauracyi... 

Przew.: I tam pieniądze się rozchodziły. A co 
też Łyżwiński tam pił? 

, Osk.: Trzy wódki i pięć dużych piw. To byla 
zwyczajna cecha. 

Przew.: To wcale duża cecha. A czy Łyżwiń 

ski miał jazie znajomości? 
, Osk.: Miałem wielu znajomych. Znałem się do- 
brze z Pousteckim i Godulą od lat dziecinnych. 
Rodzice Goduli byli alkoholikami. Z Pousteckim 
tyłem bliżej w ostatnich czasach, aż do czasu 
wyjazdu jego do Ameryki 


` 


Pierwsze kradzieże. 


Przew.: Godula był zajęty w księgarni Ge- 
bethnera do czerwca 1912. Czyście wiedy rozma- 
wiali o jakich kradzieżach? 

Osk.: Tak. Raz mi Godula powiedział, że na 
budowie Wimmera znalazł cynkowe rury i prosił 
mię, żebym mu pomógł przenieść te rzeczy. Rze- 
czywiście przenieśliśmy te rury do mieszkania 
Goduli. 

Przew.: To była pierwsza kradzież. 
z temi rurami stało? 

Osk.: Nie wiem. Nic za to od Goduli nie do- 
stałem. 

Przew.: A kiedy była druga? 

Osk.: To było w roku 1910. Godula pracował 
w składzie papieru p. Kamila Angelusa; zauwa- 
żyłem, że miał zawsze dużo pieniędzy. Godula opo- 
wiadał, że dopuszczał się tam kradzieży i na 
dwa zawody zabrał po 150 koron. Ja w tej 
kradzieży udziału nie brałem. Pieniądze te prze- 
pijaliśmy. 

Przew.: Czy Godula opowiadał, jak kradł te 
pieniądze? 

Osk.: Tak jest. Brał je z otwartej kasy, zawi- 
jał w papier i chował do kieszeni. 

Przew.: Czy więcej nie było kradzieży u An- 

gelusa? 
-Osk.: Raz przed świętami namawiał mnie Go- 
dula. żebym mu otworzył kasę. Rzeczywiście kasę 
tę otworzyłem, było te w południe podczas nie- 
obecności właściciela. Namawiał mnie do tego 
przez dwa tygodnie. Kasę otworzyłem przy po- 
mocy kawałka drzewa i mydła. 

Przew.: Niech że nam to Łyżwiński opowie, 
bo to ciekawe. 

Osk.: Wytrychów nie mialem, mydło i paty- 
czek mi wystarezyło. Zabrałem wtedy 200 koron 
w hanknotach. Z tego dostałem 60 koron od Go- 
duli. — Drugi raz nie chciałem otwierać kasy, 


Co się 


ję Zakład artystyczno- 
£ kamieniarski i budc- 
wlany 
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+ zózefa Kuleszy | 
naprzeciw cmenta: 
rza w Krakowie, po- 
siada wieiki wybór 
gotowych pomników 
| „piaskowca, grauitu 
- i niarmaru, Podej- 
muje się wykonania grobowców w 
miejscu i na prowincyi. Telef, 1359 


Główny skład 


Jednorazowa próba prze- 
kona każdego © jakości. 


NA POST! 


Sardynki francuskie, 
" włoskie, 
n nerwcgskie, 
Homarj, 


Pstrągi, 
Łosoś wędzony i 
marynowany, 


Lley O 


jakcteź i inne konserwy rybne 
poleca 


wojciech (lszewski 
Kraków, Maży Rynek. 


ipołudniowa 


kwietnia, 


łajskiej 1. 4. 


K. OGORZAŁY 


Kraków, ul. Szczepańska Íl 
Główny skład na Galicję 

codziennia świeżego 

masła duńskiego 


niezrównanej dobroci 
r . 


Brożdży 
Nautnerowskich codziennie swiezych. 
Jedyne źródło dla odsprzeżcjątzth, 
Wysyłki na prowincyę usku 

tecznia się odwrotnie. 


z balkonem. przedpokój i ku. 
chnia, na I piętrze od frontu 
strona Małego 
Rynku), do wynajęcia od 1-go 
Wiadomość u wła- 
ściciela domu przy ul. Miko- 


więc zabrańismy się do czeków kolejowych, scho- 
wanych w biurku. 

Przew.: Czy Godula był jeszcze u Angelusa? 

Osk.: Już był wydalony. Ja mu dorobiłem 
klucz od tylnych drzwi sklepu, tym kluczem 
otworzyliśmy sobie sklep, Godula zabrał jeden 
przekaz z biurka na 55 koron i wyszliśmy. Potem 
udaliśmy się na pocztę i pobrali te pieniądze. — 
Z tego otrzymałem 17 koron. 

Przew.: Czy się ta kradzież wykryła? 

Osk.: Nie wiem. 

Przew.: Ta kradzież byla w sądzie. Zasądzono 
za nią niejakiego Maryana Stojka. 


Przygotowania do rabunku w księgarni 
Gebethnera. 


Przew.:Co się stało, kiedy Godula był zajęty u 
Gebethnera? 

Osk: Przychodziłem na podwórze i chodziłem 
tam z Godulą. Godula wynosił książki ze składu 
prawie codziennie i sprzedawał je na ul. Szpitalnej 
w antykwarniach. 

W dalszym ciągu oskarżony zaprzecza, jakoby 
brał udział w tych kradzieżach; uczestniczyli w 
nich tylko Godula i Poustecki. W szynku na pl. 
Matejki wobec Łyżwińskiego i Pousteckiego pro- 
jektował Godula, aby Łyżwiński podrobił klucze 
do sklepu, by okraść księgarnię, lub kasę. 

Przew.: Kiedy mówiliście o pieniądzach? 

Osk.: Na Kleparzu z Godulą i Pousteckim. Go- 
dula miał się wystarać o klucz od tylnych ubika- 
cyj księgarni. Godula przedstawiał cały plan zajęć 
8. p. Świszczowskiego. Umawialiśmy się, aby 2a- 
grozić browningami Ś. p. Świszczowskiemu, a 
wtedy jeden miał zabrać pieniądze. Najlepiej by 
byo wedle proprojektu Goduli zrobić ten napad 
z początkiem roku szkolnego, gdy najwięcej pie- 
niędzy jest w sklepie. 

Z początkiem 1913 r. w niedzielę wybraliśmy 
się na cały dzień do księgarni. W południe zjawił 


j się kolejno eały personal księgarski, zatarasowali- 


śmy drzwi i nie wpuściiiśmy nikogo do wnętrza. 
Wieczorem wyjechaliśmy dorożkami do domu z 
paczkami książek. 

Poustecki potem proponował, abyśmy okradli 
jego wuja. Nie zgodziłem się na to. Poustecki wy- 
jechał wtedy do Ameryki. 

Przew.: W lecie pracował Łyżwiński w pałacu 
Spiskim na budowie — cóż wtedy było? z kim 
się tam spotykał? 

Oskarżony opowiada o poznaniu się z Gackie- 
wiezem. Za jego pośrednictwem poznał Krajew- 
skiego, a 5 dni przed napadem Kobrzyńskiego. 

Gackiewiezowi zwierzył się z planem napadu na 
księgarnię Gebethnera. Gackiewicz opowiadał o- 
skarżonemu, że Krajewski napadł raz na pociąg 
w Król. Polskiem. 

Oskarżony namawiał Gackiewicza do napadu na 
$. p. Świszczowskiego. 

Ze Świerczyńskim poznał się Łyżwiński nieco pó 
źniej. Świerczyński planował napad na gospodarza 
kamienicy, w której mieszkał. Ostatecznie wybór 
padł na księgarnię Gebethnera. Napad postanowili 
w marcu w rozmowie na plantach i wówczas urą- 
dzili, by poprzednio obejrzeć teren przyszłej 
zbrodni. 


Śledzenie ofiary. 


Od strony oficyn oglądali księgarnię i widzieli, 
jak á. p. Świszczowski liczył pieniądze. Stamtąd 
poszli do Parku krakowskiego. Pewnego wtorku, 
kilka tygodni przed zamachem, poszli wszyscy 
do Rynku i śledziji é. p. Świszczowskiego. Wtedy 
dopiero padła propozycya, aby ogłuszyć Ś. p. Świ- 
szczowskiego, a potem przystąpić do ograbienia 
kasy. 

Przew.: Oskarżony inaczej calą sprawę przed- 
stawia. Wspólnicy jego jednak zeznali, że było 
głosowanie nad podziałem czynności. 

Oskarżony milczy. 

Po chwili opowiada, że Gackiewicz miał stać na 
schodach, a Krajewski przed domem. Krajewski 
miał stać na czatach, a gdyby niebezpieczeństwo 
było, dać znak przez okno. Kobrzyński i Gackie- 
wicz mieli zakneblować usta é. p. Świszczowskie- 
mu. Łyżwiński miał zabrać pieniądze. 

Przew.: Była mowa, żeby dobić go, gdy bę- 
dzie krzyczał? 


Osk.: nie, 
Przew.: Kobrzyński zeznał, że © tem była 
mowa. 


Przew.: Jaką miał broń Łyżwiński? 

Osk.: W domu miałem tylko pistolet popsuty. 
Od- Krajewskiego miałem dostać bramning i 
„szaber“. Wreszcie dostałem go od Gackiewicza. 

Przew.: Kiedy miał nastąpić zamach? 

Osk.: Po przygotowania wszystkich narzędzi, 


Nieudany zamach. 


Przew: Kiedy był pierwszy zamach niendą- 
ny? 

Br: Około 17 września, Mieliśmy się Spotkać 
przed Parkiem krakowskim. Świerczyński także 
przyszedł. Tego wieczoru był deszcz. Świerczyński 
pożyczył zarzutkę Gackiewiczoni i odszedł. — 
Poszliśmy wtedy na uł. Krowoderską pod skład 
księgarni Gebethnera. Ja'z Kobrzyńskim staliśmy 
przy szkołe, a Krajewski z Gąckiewiczem przed 
składem. Kobrzyński miał brąuning, pistolet i kne- 
bel, a ja „szaber“. Gdy Ś. p. Świszczowski wyszedł 
ze składu, szliśmy 2% Dim. Gdy pojechał tram- 
wajem, udaliśmy się przed księgarnię. 

Nadszedł ś. p. Świszczowski i wszedł do księ- 
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Z drukarni Titerackiei w Krakowie. vL Jagiellońska 10, 


piene Ketone, [ia 
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nadeszły do licytacyjnej sprzedaży. 
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garni. Ktoś jednak zchodził z oricyn, wyszliśmy 
więc, bojąc się zdrady. Krajewski pierwszy u- 
ciekł. ` 

Do 30 września coś trzy razy jeszcze mieliśmy 
wykonać zamach. a iar 


Przebieg zbrodni. 0 


W dzień zamachu przebrałem się, wziąłem „sza- 
ber“ i sznurek i poszedłem przed Szarą kamienicę. 
Tam chodzili już Krajewski i Gackiewiez. — Dalej 
opisuje oskarżony, jak szli w trop za Świszczow- 
skim. 

Gdy oskarżony zaczyna mówić o samym rabunku 
i duszeniu, na sali zaległa głucha cisza. 

— Gdy Świszczowski wszedł, Kobrzyński spytał 
się o coś Świszczowskiego, poczem pchnął go i ude- 
rzył w głowę. Otworzyłem kasę, wziąłem pienią- 
dze... 

Łyżwiński wypowiedział to prędko, jakby je- 
dnym tchem. 

Przew. Kiedyście właściwie wszyscy wysko- 
czyli i kto pierwszy? 

Osk. Pierwszy wyskoczył Kobrzyński, reszta za 
nim w chwili. gdy Świszczowski drzwi otwierał. 

Przew. Czy Łyżwiński widział uderzenie Ko- 
brzyńskiego? 

Osk. Tak. Kobrzyński uderzył raz. Co się dzia- 
ło, tego dokładnie nie wiem, bo było ciemno. S4- 
dząc jednak po łoskocie, jaki powstał, przysze- 
dłem do przekonania, że nieboszczyk upadł. Później 
złapał mnie Kobrzyński za szyję i zaczął dusić. 
Nadbiegł jednak Gackiewicz i wytłómaczył mu po- 
myłkę. Gdy Świszczowski się już nie'ruszał, wyrwa- 
łem mu z rąk kluczyki i przystąpiłem do kasy, 
z której zabrałem wszystkie pieniądze. 

Przew. Widać Łyżwiński musiał dobrze kry- 
minalistykę studyować, że do czynu przystąpił w rę- 
kawiczkach? 

O sk. robi minę niezadowoloną . 


Po morderstwie. 


Dale opowiada, że po morderstwie poszedł do 
demu i zmieniwszy ubranie udał się pod Park kra- 
kowski, gdie zebrała się reszta towarzyszy. Z re- 
stauracyi o 11 w nocy powrócił do domu i podzie- 
Bt pieniądze zrabowane na 5 części. - 

Przew. Dlaczego na pięć części? 

O sk. Świerczyński za tajemnicę miał dostać taką 
samą część t. j. 800 kor. 

Przew. W jaki sposób na strychu ukrył Ły- 
źwiński pieniądze? 

O sk. W dwóch woreczkach w dwóch miejscach. 

Przew. Kiedy był podział łupu? 

Os k. Przyszli na drugi dzień wieczór Świerczyń- 
ski i Gackiewicz, ale ponieważ strych był zamie- 
szkały, nie wypłaciłem. 

Przew. Co skłoniło Łyżwińskiego, żeby się por- 
wał na taki czyn? 

O sk. Usposobienie moje jest takie, co raz posta- 
nowię, to wykonam. 

Przew. Łyżwiński Gackiewiczówi poddał myśl 
napadu! 

Osk. Nie! Gdyby nie Godula, toby nie nie było. 
Godula poddał projekt i namówił mnie do tego. 

Gdyby Godula w śledztwie mnie nie oczerniał, to- 
bym go bronił do ostatniej chwili. 

Przew. wykazuje sprzeczności w zeznaniach w 
śledztwie a w zeznaniach obecnych. 

Osk. Bezwarunkowo nieprawdą jest, żebym na- 
mawiał wszystkich do tej zbrodni. To kłamstwo! 

Prok. dr Lang. Co czytywał Łyżwiński? 

Osk. Czytałem dawniej Szerloka. 
ski i Gackiewicz, ale ponieważ strych był zamknię- 
ty, nie wypłaciłem. 

Osk. W dniu napadu i na drugi dzień byłem 
w kościele Maryackim. 

O br. dr Drobner. Czy Godula namawiał do kra- 
dzieży, czy do kradzieży z zamordowaniem? 

Prok. Do rabunku raczej, bo uplanowali wpaść 
do księgarni z browningami. 

O b r. Czyście zamyślałi zabić? 

Osk. Nigdy. 

O br. Z jakich powodów Łyżwiński chciał popeł- 
nić samobójstwo? 

O sk.że względu tylko na rodzinę, gdyż rodzinę 
niewinnie uczyniłem nieszczęśliwą. 

Obr. dr Drobner zgłasza wniosek na prze- 
sluchanie świadków celem stwierdzenia drogą ata- 
wizmu, iż oskarżony miał skłonności do zbrodni 
skutkiem chorób własnych i w rodzinie. 

Godzina 3 po południu; rozprawę odroczono do 
dnia dzisiejszego na 9 godzinę rano. 


Z sali odczyłowe!. 


Prof. Ign. Chrzanowski: „0 liieraturze ro- 
syjskiej do r. 1905“. 

Jako trzeci w szeregu tegoroczaych prele- 
gentów na rzeez „Tow. rady opiekuńczej* sta- 
nął wczoraj przed uiezwykle licznem audyto- 
ryum prof. Ignacy Chrzanowski. Przyczyną spo- 
tęgowanego zainteresowania było nietylko na- 
zwisko prelegentau, którego żywe słowo znajdu- 
je zawsze żarliwych słuchaczy, ale także temat 
odczytu żywo zaciekawiający, mianowicie: Rzut 
oka na literaturę rosyjską od najdawniejszych 
czasów po rok 1905. Prelegent nie bez słuszno 
ści podkreślił na wstępie, że znajomość litera- 
tury rosyjskiej jest u nas mniejsza, niżby tego 
wogóle spodziewać i życzyć sobie na'eżało. Mi- 
mo żywego interesowania sią społeczeństwa nol- 
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z kuchnią, w oficynie, Siemiradzkie- 
go 15, do wynajęcia zaraz, lub od 
1821 3 3 
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skiego sprawami rosyjskiemi i kulturą tego na- 
rodu, nie mamy nawet dotąd w językn polskim 
podręcznika historyi literatury rosyjskiej. Za 
najlepszy uważa prof. Chrzanowski książką dra 
Briicknera, nie przełożoną dotąd nawet na język 
polski. Przechodząc do tematu za punkt wyj- 
ścia historyi umysłowości rosyjskiej uważa pre: 
legent po okresie pierwszych prób, które się od- 
bywały na gruncie cerkiewno-słowiańskiego ję- 
zyka, czasy Iwana III i jego nawiązane stosun- 
ki z cesarstwem bizantyńskiem. Te pierwsze 
wpływy utrwalona na przebłyskach idei pań 
stwowości rosyjskiej, opartej na symbolu dwu- 
głowego orła, zbliżone są do literatury rusko- 
kijowskiej, stworzyły dopiero tło, na którem roz- 
wijać się zaczęła literatura rosyjska. Uświado- 
mienie potrzeby walki z Polską toruje drogę 
wpływom europejskim, do wyrąbania okna na 
Europę. Iwan IV a właściwie Dymitr Samozwa- 
niec otwierają drogę wpływom polskim i kultn- 
rze polskiej. 

W bardzo zajmująco nakreślonym szkicu, w 
którym szeroki pogląd na kiełkowanie rodzime- 
go ziarna kultury rosyjskiej oparł prelegent o 
tło historyczno - polityczne, mogące być jedynie 
właściwem kryterynm do oceny rozwoju umysło- 
wości rosyjskiej, roztoczył profesor Chrzanowski 
obraz pierwszych przebłysków i genezy piśmien- 
nietwa rosyjskiego. Unosiłsię nad niem od ko- 
lebki hamulec cenzury, tępiącej samodzielność 
i swobodę myśli. Wielka reforma Piotra Wiel- 
kiego otwiera dopiero wpływom zachodu drogę 
do Rosyi i umożliwia życie inteliektualne. Ję- 
zyk rosyjski zdobywa pełne prawa. Katarzyna 
II, pisząca swe pamiętniki, stwarza dokument 
historyczny usanxcyonowania literatury. Prele- 
gent roztoczył niesłychane bogatwo szczegółów, 
ilsstrujących ten pochód piśmiennictwa rosyj- 
skiego, hamowanego całą siłą przez reakcyę po- 
lityki państwowej, skreślił charakterystykę po- 
glądów Aleksandra I. i Mikołaja I, jego stosa- 
nek do Puszkina, który nie miał siły oprzeć się 
oportanizmowi i dlatego, mimo genialnych bly- 
sków, nie stał się wyrazicielem duszy swego na- 
rodu, saukcyonując pogląd, że literatura może 
być tolerowaną w obrębie systemu państwowe- 
go. Przesunął następnie prelegent, jak w latar- 
ni magicznej, postać Lermontowa (zapomniał o 
Nekrasowie), Gogola, Bielińskiego, dotknął cha- 
rakterystyki słowianofilstwa, ujętej bardzo tra- 
fnie, jako czynnik, regulujący podkład politycz- 
nej i ideowej myśli piśmiennictwa i zatrzymał 
się przy czasach Aleksandra II, w których, 
dzięki liberalniejszym wpływom, literatura wzbi- 
ja sią na wyżyny europejskiej umysłowości i 
nabiera cech klasycznych. Tym pośrednikiem, 
który wprowadził literaturę rosyjską na tory 
umysłowości Europy, był Turgieniew. Obok nie- 
go stoją każdy w swoim rodzaju, Ostrowski, 
dramaturg i satyryk, i Szczedryn. Po nich idą 
dopiero myśliciele tej miary, jak Dostojewski i 
hr, Tołstoj. 

Ten ostatni okres najwyższego wzniesienia 
się i rozbłysku myśli twórczej i filozoficznej ro- 
syjskiej będzie przedmiotem odczytu jutrzej- 
szego. 


Kronika. 


Kraków, wtorek, 10 marta, 

Kalendarzyk kośclelny: 40 Męcz, Makar. 
i Cyp' yana. F 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o gudz. 6 min, 08, zachód o godz. 5 min. 
34; długość dnia godz, 11 min, 26. 

Prognuza stacyi meteorologicznej 
w Wiedniu: Przejściowo zachmurzenie i desz- 
czowo, łagodnie, Zachoduł ożywiony wiatr. 

Teatr miejski imienia Słowackiego: 
„Taniec przed zwierciadłem, 

Odczyt w Uniwersytecie ludowym: 
„Rozwój polskiej myśli politycznej”, Wilhelm Feld. 
man, 


„Teatr miejski we Lwowie: 
kowa“. 


„Dama pis 


wie zór Wandy Siemaszkowej. Uiubienica pu: 
bliezności naszej, p, Wanda Siemaszkowa, w prze- 
jezdzie ze Lwowa do Wiednia i Pragi, wystąpiła 
w niedzielę w sali Sterego Teatru z wieczorem de- 


| klamacyjnym, W wykonaniu urozmaiconego progra- 


mu, prócz p. Siemaszkowej, wzięli udział: p. Eim. 
Rygier, b. dyrektor i reżyser teatru, i Pelagia hr. 
Skarbkówna, utalentowana śpiewarzka. — Wieczór 
rozpoczął p, Rygier wygłoszeniem „Ody do młodo- 
ści*, „Groban Agamemnona“ 1 „Grajka* Syrokom- 
li", do których to ntworów dodał w części drogiej 
allokucyę umierającego króla Zygmunta do „Dzwona*. 
Uznane zalety głosu i dykcyi cenionego artysty 
znalazły w tych utworach pełne pole do ujawnie- 
nią się. Żywym oklaskiem powitana p. Sismaszko- 
wa deklamowała wiersze Asnyka, Konopniekiej, 
Staffa, Wyspiańskiego („Harfiarka*), budząc podziw 
wytwornością dykcył i umiejętnością wydobywania 
piękna poetyckiego z danego utworu. Okrasą wie- 
czoru był śpiew p. Skarbkówny, która przy akom- 
panismoncie fortepianowym profesora Bylickiego od- 
śpiewała szereg rieśni staropolskich, następnie „Ma- 
rzenia dziewczyny“ Żeleńskiego z wielką artysty- 


syłkach pocztowych i kolejowych 


Sprzedaż hurtowna i drobna: dla Lwowa, 


Rzeszowa, ulica Trzeciego Maja. 


ĄPirant farmacyji, z rozpoczętą 
praktyką, poszukuje zaraz miej- 
sca w aptece w Krakowie, celem 
dokończenia praktyki. — Zgłoszenia 
listowne pod J. B. przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy*. 1765 3 3 


rzynieckiem, 


pianie. Wiadomość: ul. św. Ja- 
734 17 0 


Masła deserou 


najprzedniejszej jakości dostarcza w prze- 


Galicyjski ZWiqzeK Mleczarski 


we Lwowie, ul. Mickiewicza 26. 


cza l. 26 — dla Krakowa, plac Szczepański l. 8 — dla 


Baczność na znak ockronny! 


pe sprzedania realność z wię- 
kszą parcela, w Półwsiu Zwie- 


niu ulicy Zwierzynieckiej. „Parce- 
la 15“ poste restante Półwsie 
Zwierzymieckie. 


Wszelkie naprawy 


okularów i owikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaraaniej 
tanio i szybko H. NIEMETŻ, 
optyk i mechanix w Krakowie, 
ul. Karmelicka 15. 


czną precyzyą i smakiem, znamionającym dobrą 
szkolę, Szkoda, że ograniczona skala głosu nie po- 
zwala śpiewaczca sięgać po szersze zadania arty- 
styczne, 

Publiczność bardzo sympatycznie dla koncertan= 
tów usposobiona, przyjmowała prodnkcyć serdecznym 
oklaskiem, 

Z powodu powodzi koncertów i odczytów w esta- 
tnich dniach, sala nie była tak licznie zapełnioną, 
jakby tego spodziewać się było można, 

Cykl Beethovena kwartetu brukselskiego, który 
z rosnącem z wieczora na wieczór powodzeniem roz- 
począł się w listopadzie i grudniu u. r., dokończony. 
będzie w dniach 16 i 22 b. m. Publiczność krakow- 
ska, wśród której zamiłowanie do muzyki kame- 
ralnej zatacza w ostatnich czasach coraz szersze 
kręgi, skorzysta niewątpliwie z nadarzającej się 
sposobności usłyszenia arcydzieła Beethovena w 
idealnem wykonaniu Brukselczyków. 

Klub angielski odbędzie dzisiaj o godzinie 8.30 
wiecz. zebranie towarzyskie w Grand hotelu. 

Five oelock. Staraniem komitetu „Opieki poza- 
szkolnej" odbędzie się w niedzielę dnia 15 b. m. 
w salach starego teatru podwieczorek z nader uroz- 
maieonym programem przy akompaniamencie or- 
kiestry wojskowej. Szlachetny cel i ustalona opinia 
tych podwieczorków z lat ubiegłych, winna i tym 
razem zgromadzić jaknajliczniejszą publiczność. 

Ogień. Wczoraj po południu zapaliły się śmieci 
w przedpokoju w mieszkaniu przy ul Stradom 1. 13 
na II piętrze w oficynie. Przerażeni domownicy wy- 
biegli na ganek i poczęli wołać o ratunek. Pracują-- 
cy w sąsiednim domu robotnicy przybiegli na czas 
i ugasili ogień. 1 

Bójka z nożowcem. W niedzielę wieczorem przy: 
szło na ul. Dietlowskiej do bójki między żołnie- 
rzami, a „cywilnymi“, wktórej 30 letni Karol Ba- 
zarnik, żołnierz artyleryi, otrzymał nożem kilka 
niebezpiecznych ran w piersi i plecy. Na miejsce 
wypadku przybył lekarz pogotowia i po opatrzeniu 
rannego przewiózł go do szpitala garnizonowego. 

Nowy kierownik starostwa w Podgo.. „GE 
zeta Lwowska”. ogłasza: Namiestnik przenie 
cę namiestnictwa Macieja Biesiadeckiego ze Lwo- 
wa do Podgórza i poruczył mu kierownictwo tam- 
tejszego starostwa. i 

Z kroniki podgórskiej. (Wypadek. Włamanie). 
Kolo stacyi Podgórze-Płaszów podczas wydoby- 
wania wozu z rowu spadła na nogi 80 letniego An- 
drzeja Setkowskiego sztaba żelazna i zmiażdżyła mu 
palce u prawej nogi. Na miejsce wypadku przybył 
lekarz pogotowia i przewiózł rannego do szpitala 
św. Łazarza. Wczoraj zakradli się dotąd niewyśle- 
dzeni sprawcy do mieszkania Schapiry przy ulicy, 
Kalwaryjskiej l. 24 i rozbiwszy szafy, skradli bi- 
żuteryę wartości około 1000 kor. 


WOJE. NE OBEJ 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał KonopińskKi. 
EE ZZA 
Ruch przojozdnych. 


Kraków, 9 marca. 

HOTEL FRANCUSKI: Stanisławowie Burligowie z Wi- 
niat; Romualdowie Lenartowiczowie z Warszawy; Ale- 
ksander Dąmbski zo Lwowa; Ignacy Wilski z Warsza: 
wy; Janina Zimmermanowa ze Lwowa; Maryan Wali-| 
górski z Ojcowa; Ignacy Passakas z Witelówki (Buko- 
wina); Tadeusz Gustowicz ze Lwowa; Oskar Bondy z 
Wiednia; Remigiusz Kamiński z Dublan; Daniela Poto- 
kowa z Będzina; Bela von Strasser z Wiednia; Julian 
Sykała z Cieszyna. 

HOTEL BELVEDERE: Profesor Mieczysław Radwański 
z Warszawy; inżynier Kazimierz Raspes z Tarnowa; dy: 
rektor Floryan Nowacki z Przemyśla; adwokat dr Adam 
Trawiński z Tuchowa; dyrektor Kazimierz Katarzyński 
z Tarnowa; nadpor. Emil Piletschka z Cieszyna; nadpor, 
Fryderyk Frunk z Tarnowa; Bolesław Wroński ze Lwo- 
wa; Karol Seidenfrau z Wieliczki; Rudolf Bier z Gorlic; 
Adolf Dobrowolski z Brzeźnicy: Karol Lang z Brzeska; 
Stanisław Kesier z Wiednia; Teodor Herz z Wiednia; 
Bruno Habel z Wiednia; Herman Feldbliau ze Strassbur- 
ga; Anna Bogdańska z Zakopanego; Stanisław March- 
wiak z Myślenie: Wotcze Perlmutter ze Lwowa; Adolf 
Zicger z Bielska; Adolf Zienemann z bratem z Tarnowa; 
Hubert Kober z Wiednia; M. Schenker ze Lwowa; Józef 
Piekło z synem z Sokołowa; Emil Triesler z Wiednia; 
Herman Kugler z Gliwic; Erwin Kessler z Stauding. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 9 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 

Losy: a' procentowe: Anstryac. zakładu kredytowego 
obl. pre, z r. 1580 3-pre. 28160, Austryackiego zakładu 
kredyt. z obl. pro. z r. 1889 3-pro. 24135, Uregul. Du- 
naju z 1870 r. 100 złr. 5-pre. 271*—, Weg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pre, 226—, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
5-prc. 109'=-, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
4 złr. 27—, Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 472*—, 
Pożyczka m. Lublany 20 złr, 60:—, Czerwonego krzyża 
anastryack, tow. 100 złr. 52-—, Czerwonego krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 32:-—, Losy fund. arcyksięcia Rudolfa 10 
złr. 180*—, Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 22550 
Tarcckie oblig. prem. kolei pre. 226'380, Losy kom. m, 
Wiednia z 1874 r. 469'-—, 


Wiedeń, 9 marca. Cukier spok, 2070—80; 2155—65: 
Spirytus i nafta niezmienione. 
Berlin, 9 marca. (Zamknięcie giełdy), Nowy Jork 


, Warszawa krótkie —'—, Wiedeń krótkie 849'25 
Austryackie noty 8495, Rosyjskie noty 216'05, Amery- 
kańskia noty 42025, 3-prc. praskie konsole 77:40 wło- 
skie —*—, 41/4 pre. polskie listy zastawne 89:50, Nic- 
miecki bank państwowy 135'10, Austryackie akcye kre- 
dytowe —'—, Beriińskie Towarzystwo handlowe 162'25, 
Diskonto Komandit 197:25, Austryackie koleje państw. 
15550, Lombardy 22:— Kanada Pacific 21-—, Losy 
tureckie 167-75, Hohenlohe 120:75, Phönix 28975. Gel- 
senkirchner 198'--, Hamburg-Ameryka Packetf. 14125, 
Hansa 293:25, Północny Lloyd 124*—, 


Założony w roku 1872 5 
afe Taktad ariystyczno-kamieniarski 


BRACI TRESIBECKICH 
Kraków, ulica Rakowicka 9, tel. 426 
wykonuje grobowco i po- 
mniki, tak w miejscu jak 
na prowincyi, oraz poleca wielki 


wybór pomników gotowych z pias- 
kowca, marmuru i granitu. 3190 


Na kompet 
morele, jabłka, śliwki 


i gruszki suszone — 
poleca 54890 


Kazimier Bartoszewsi 


Kraków, Florynńska 49. 
Przyjing panienki 


na mieszkanie z utrzymaniem. 
Groble 7, parter, na lewo. 
70 11 0 


ulica Mickiewi- 


"125 


w najbliższem położe- 


15545 6 


9650 10 LO 
Bzadca drukarni L. K. Górski: 


